m. 


Ceny ogłosze: 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyr 


. W tekście 20 gr, za tekstem 15 gr., 
strona ogłoszeniowa podzielona na 8 łamów. 
la poszukujących pracy 3 gr- za wyra: 


nekrologi 12 gr, zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrow: 
Ogłoszenia w kolorach o 50 procent droż 
proc. drożć 


Ogłoszenia zagraniczne o 1 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałiem. 


Warunki prenumeraty 


zł. 8 z odnoszeniem dó domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięczni 


Wynik I-go sportowego konkursu „Nowin“ 
podamy w numerze jutrzejszym. 


W dobie głodu mieszkaniowego. 


Starszy robotnik: Panowie prędzej! bo; jeszcze. kto uprzedzi naszego klijenta. 
OZ EE 


W imię odwetu. 


BERLIN. Dówiadujemy się 
od członka ` Międzysojuszniczej 
Wojskowej Komisji dla kontro- 
li Stanu rozbrojenia w Niem- 
czech, że Komisja stwierdziła 
niezbicie, iż Niemcy rozporzą- 
dzają nadal ogromną ilością 
ironi i amunicji. 

Liczne rewizje wykazały, 
Niemcy posiadają obecnie 
tyle broni, ile jej mieli przed 


że 


wybuchem wojny i przed Toz- 


Niemcy w pełnej zbroi. 


poczęciem czynności przez Ko- 


misję Kontrolującą  Zbrojenia | 


Niemieckió, 

O. niebezpieczeństwie stąd 
płynącem przekonali się obec- 
nie również i oficerowie an- 
gielscy, którzy zresztą widzieli 
i przedtem całą grozę położenia 
jednakowoż pod. wpływem pe- 
wnych tendencyjnych instruk- 


cji ze strony dotychczasowego 
Rządu p. Mac-Donalda musieli 
się zachowywać w stosunku do 


i zbrojeń niemieckich z pewną 
nentralnością. 

Dziś wskutek zmiany Rządu 
w Anglji odzyskują również 
angielscy członkowie Komisji 
pełną wolność wyrażenia swo- 
ich przekonań i możność o0- 
wocnego współdziałania z Ko- 
misją na podstawie jasnych do- 
wodów, że Niemcy dążą do 
wojny odwetowej i zmiany 
Traktatu. Wersalskiego. 


Echa obchodu zwycięstwa faszystów. 


„N. Fr. Presse" donosi z 
Rzymu, że obchód zwycięstwa 
rozpoczął się z wielką pompą 
i według oficjalnego programu 
miał ruszyć pochód z Piazza del 
Żopolo, Tam przyszło do bójek 

iędzy faszystami a członkami 
łwiązku „Italia Libera", które- 
jo założycielem jest: poseł. Sem 
"Benelli, Związek ten zorgani- 
zował się po zamordowaniu 
Matteott'iego i odnosi się oczy-. | 
wiście wrogo do faszyzmu, 
Gdy związek „Italia Libe- 


ra" z generałem Garibaldim na | 
czele ustawił się w pochodzie, | 


rzucili się nań faszyści uzbroje- 
ni w laski i rewolwery. Przy- 
szło do bójki, w której osiem 
osób odniosło rany, Faszyści 
twierdzą, że prowokacja wysz- 
la, od członków „Italia Libe- 
ra", 

Incydent ten rozegrał się na 
końcu pochodu, gdy już czoło 
wchodziło na Corso i Piazza 
Venetia. Jednakże wiadomość 
że „krew się leje" wywołała 


wśród uczestników pochodu 
zrozumiałe zdenerwowanie, 
Wiele organizacji wycofało się 
z pochodu mimo, że faszyści 
za odchodzącymi wołali: „zdraj 
cy". Na Piazza Venetia przy- 
szło do ponownego starcia, tak, 
że do ceremonji składania hoł- 
du nie doszło. Grupy  faszy- 
stów usiłowały potem zdemolo- 
wać lokale związków i bojó- 
wek antifaszystowskich, ale po 
licja przeszkodziła temu. 


ESELA 1e FOSES EE 


3,000 zabrała śmierć 1,200,000 umiera z głodu. 


RYGA. W obwodzie Sta- | 
wropolskim do klęski głodowej | 
— według oficjalnych raportów, 
głoduje tam miljon dwieście ty- 


sięcy ludzi — przyłączyła się e- 
pid dżumy, nazywanej, przez 
ludność czarną śmiercią, W sa- 


mym  Stawropolu zaszło 3,000 
śmiertelnych wypadków. Lud- 
ność wiejska i miejska odmawia 
posłuszeństwa lekarzom, żąda- 
jąc, aby pieniądze, Które rząd 
na nich łoży, były przeznaczone 
na zakup żywności. 


©zerwoni żołnierze, otaczają- 
cy obozy izolacyjne, uciekli z 
obawy zarażenia się. Z Moskwy 
wysłano posiłki wojskowe dla 
ochrony obozów. 


Okradzenie Kasy Sądu Okręgo- 
wego w Kaliszu. 


Liczne zawody rzeczowe stały się łupem złoczyńców. 


KALISZ. Olbrzymią sensac- 
ję wywołało tu okradzenie ka- 
sy sądu okręgowego. Niewyśle- 
dzeni narazie sprawcy, przedo- 
stawszy się do kancelarji głów- 
nej sądu, rozbili przy pomocy 
specjalnych narzędzi wielką ka- 
sę pancerną, w której oprócz 
depozytów pieniężnych i papie- 
rów wartościowych, znajdowały 
się liczne dowody. rzeczowe, .0d- 
noszące się do spraw karnych, 
tóczących się w sądzie. 


Wszystko stało się łupem 
włamywaczy. 

Kradzież obok strat mater- 
jalnych wytwarza sytuację bar- 
dzo zawiłą, co do strony for- 
malnej w odniesieniu do spraw, 
które miały się znaleźć na wo- 
kandzie sądu, a do których 
brak jest dowodów rzeczowych. 

Śledztwo prowadźone jest z 
największą energją, 

O zuchwałem włamaniu po- 
wiadomione zostały wszystkie 
władze policyjne. 

| REI 2 


Wczorajsze manifestacje sjoni- 
styczne w Warszawie. 


Wczoraj ulicami miasta w 
dzielnicy  muranowskiej przecią- 
gnat pochód ` sjonistyczny. Ma- 
nifestację _ zorganizowano w 
związku z siedmioletnią roczni- 
cą deklaracji Balfoura przyzna- 
jącą prawa żydów do Palestyny. 
Dzień wczorajszy również -był 
trzecią rocznicą zatwierdzenia 
tej deklaracji i uznania niepo- 
dległości Palestyny przez Ligę 
Narodów. 

Wczorajszy pochód sformo- 
wany na placu  Muranowskim 
przeciągnął ulicami: Nalewki, 
Bielańska, Tłomackie, Rymar- 
ska, Grzybowska, Rynkowa, Zi- 


mma, Orla, Leszno, Karmelicka, 
Dzielna i Dzika. 

Na placu Broni 
wiązał się. 

W manifestacji brało udział 
kilkanaście tysięcy osób. 
kony domów wzdłuż ms 
pochodu udekorowane by 
tretami Prezydenta, Wojciechow= 
skiego, Balfaura i innych 
tnych osobistości 


pochód roz 


Pochód 


nicznych. 
takt 4 orkiestr organizacji Ży- 
dowskich. Podczas manifestacji 


wznoszono okrzyki na cześć Pol- 
ski, Anglji i Palestyny. 


Szkolenie inwalidów. 


14 b. m. odbędzie się konsul- 
tacja prawna w sprawie rozpo- 
rządzeń wykonawczych do sta- 
tutu państwowego zakładu prze- 
mysłowo-szkolnego dla inwali- 
dów w Piotrkowie. W konsulta- 
cji udział wezmą przedstawi- 
ciele ministerjum pracy, przemy- 
słu, handlu i oświaty. Rozpo- 
rządzenie obejmuje plan prac 
szkolnych oraz uprawnienia i Wa- 
runki pobytu i nauki inwalidów 
w zakładzie. Kurs trwa od 1— 
2 lat, dając uprawnienia niższych 
szkół rzemieślniczych. Zakład 
ma pododdziały: warsztatów ślu- 


TAN!o: 


| 
| 
| 
| 


ich, stolarskich (meblarstwo 
ial budowlany), kołodziej. 
stwa, koszykarskich introliga 
skićh, szewskich, szezotkarskich 
i krawieckich; poza tem kurz 
przedmiotów ogólno - kształcą? 
cych. Minister pracy ma prawo 
rozszerzenia nauk na inne dzie- 
dziny. Inwalidzi korzystają z 
bezpłatnej nauki i narzę (0 
przyjęciu inwalidów do zakładu 
decyduje - dyrekcja w porozumie- 
niu, z właściwemi władzami woje- 
wódzikimi, 


Sa 
i 


Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


»NOWINY* 


Nr. 11% 


1. Sikorskiego do Francji. 


Obywatelska praca generała. — Umiejętność przemówienia językiem właściwym. 
Urabianie opinii o Polsce przez prasę niemiecką. — Przemowa naszego miini- 
stra wojny na bankiecie. — Francja jest piorunem w rękach Boga. — Sztandar 
pokoju, ładu i sprawiedliwości. 


Waga pobytu. 

Wobec powrotu jenerała Si- 
korskiego do Warszawy warto 
byłoby sobie zdać sprawę z wa- 
gi pobytu jego we Francji, do 
czego obfitego materjału dostar- 
czyły depesze oraz informacje, 
jakie zebraliśmy od ludzi, któ- 
rzy mieli możność bliskiej ob- 
gerwacji rzeczy na miejscu. 
Oświadczamy zgóry, że nie jest 
naszym zamiarem analiza ostat- 
nich paryskich układów, gdyż 
te ani nie są dotychczas dosta- 
tecznie znane, ani nie byłoby 
rzeczą właściwą głos w nich za- 
bierać przed sprawozdaniem 
polskiego ministra wojny. Dziś 
już jednak możemy powiedzieć, 
że rezultaty są rozległe, ważne 
i pozytywne. 

Moralny sojusz. 

Chodzi nam narazie o za- 
stanowienie się w jaki sposób 
i w jakim stopniu jenerał Si 
korski, który spotykał się z 
szerokiemi sferami francuskiego 
intelektu przyczynił się do 
wprowadzenia w nie istotnego 

„ i prawdziwego, a w ostatnich 
czasach bardzo zamglonego tam 
poglądu na siłę Polski w doko- 
nywającej się po wojnie ewo- 
lucji Europy, w jaki sposób 
wzmocnił moralny sojusz po- 
między Francją a Polską, bę- 
dący ważną podstawą każdego 
politycznego sojuszu i wytwa- 
rzający atmosferę wzajemnych 
stosunków, 

„Niech żyje Polska“, 

Pragniemy jednem słowem 
ocenić nie fachową ale obywa- 
telską pracę jenerała, to zna- 
czy tę, która jest obowiązkiem 
każdego polaka, znajdującego 
się za granicą, a ta, choć mo- 
że nie specjalnie łatwa dla czło- 
wieka, zajmującego wysokie 
stanowisko rządowe, w tym 
przypadku mogła być owocna 
dzięki postawie jenerała, który 
umiał do przedstawicieli nauki 
i pióra, w opinji francuskiej po- 
siądających dziś znaczenie de- 
cydujące, przemówić językiem 
właściwym i zaufanie ich po- 
siąść. Bo czyż nie jest znamien- 
ne, że raz po przemówieniu je- 
nerała Sikorskiego, powstał z 
krzesła Painleve, wołając: „Niech 
żyje Polskal Niech żyje jej mi- 
nister wojny! *. 

Intrygi niemieckie, 
Nikt dziś na świecie, tak 


jak Francja nie wyobraża idei 
pokoju, idei opartej tak o wy- 


soki cywilizacyjny szczebel fran- 
cuskiego narodn, jak i o potrze- 
bę naprawienia szkód, przez o- 
statnią katastrofę wyrządzonych, 
i myliłby się ktoby sądził, że 
radykali francuscy czemu in- 
nemu zwycięstwo ostatnie za- 


Ro niż temu, że w o- 
| czaeh swego społeczeństwa 
| prąd pokojowy wyobrażali. To 
właśnie rozumiejąc propaganda 
niemiecka poczęła przedstawiać 


Polskę, jako kraj wiecznych za: 
mięszek, przeszkadzający do 


zrealizowania pokoju, jako, na- 
ród o kulturze niskiej „bałkań- 
skiej“ i przy pomocy innych 
naszych przyjaciół posługiwała 
się szerzeniem oszczerstw o gnę-* 
bieniu przez nas mniejszości 
narodowych, co słażyło nie do 
czego innego, jak do wyrobie-* 
nia poglądu, że mie dorośliśmy 
do pełnienia cywilizacyjnych 
zadań spółczesnej epoki. 
Francuska lojalność. 
możemy być przekonani, że 
żaden francuski socjolog nie 
wzruszyłby się tem, że państ- 
wa w państwie mieć nie chce- 
my, bo żaden z nich państwa 
w państwie pojąć nie jest w 
możności, że żaden francuski 
prawnik nie usiłowałby bronić 
przestępców wobec polskiego 
państwa, do polskiego państwa 
należących, ale jak jeden tak i 
drugi nie poskąpi pióra i pa- 
pieru, jeśli go się przekona, że 
ma doczynienia z symptomata- 


mi polskiej anarchji i barba- 
rzyństwa. 
Tajemnica powodzenia. 
Jenerał Sikorski uczynił więc 
dobrze i jako wielka zasługa 
poczytane mu to być winno, że 


zwrócił się do reprezentantów 
francuskiego intelektu ze sło- 
wem od Polski i że sfery te dla 
niej pozyskał. Tajemnica powo- 
dzenia polskiego jenerała jest 
prosta: Oparł on się o wspólną 
nam i Francji kulturę i prze- 
mówił językiem bezwzględnej 
szezorości. Słuchający go fran- 
cuzi mieli jedno uczucie: „mó- 
wi swój, łacińskiego ducha i u- 
mysłu reprezentant, 
Mowa generała. 

„Wład. Mickiewicz, — mó- 
wił w dniu uznania sowietów 
na bankiecie prezydjowanym 
przez Painlevego jenerał Sikor- 


wiedziane na spotkaniu z prasą 


paryską, wspomniał o dawnych 
zebraniach polskich wojskowych 
z francuskimi publicystami, pi- 
sarzami i uczonymi. I nigdzie 
tak jak we Francji podobne 
miieszane zebrania nie są bar= 
dziej zrozumiałe, bo myśliciele 
kraju, który ludzkość całą na- 
tchnął wielkiemi ogólnemi ide- 
ami, wiedzą, że stoją w jednym 
szeregu z tymi, którzy idei tych 
krwią swoją bronią. Od półtora 
wiecza widzimy was przy nas i 
wy nas widzicie , przy sobie. 
Gdy wy zakładaliście podstawy 
dla ustroju nowożytnego społe- 
czeństwa, my uchwalaliśmy kon- 
stytuc.ę 8-go maja. Wyście zwy- 


ciężyli, myśmy upadli. 


Epilog wie 


| Nie ulega żadnej wątpliwo- 
|ści, że Rosja sow, prowadzi na 
naszem terenie jak najbardziej 
| intensywną akcję wywiadowczą 
wykorzystując w tym celu 
wszelkiego autoramentu war= 
stwy społeczne i osobistości. 

Gdy prowadzona "akcja w 


szpiegowskich oficerów zdemo- 
bilizowanych w zupełności za- 
wiodła, Sowiety zwróciły się 
w innym kierunku, a mianowi- 
cie, wykorzystały sieci handlo- 
we rozmaitych przedsię biorstw 
posiadających 
na pograniczu 
kiem, 

W tym celu udzielane były 
specjalne fundusze dla- rozma 
itych domów handlowych, znaj- 
*'dujących się. w miastach, w któ 
rych rozmieszczone są D, O, K, 

Na te właśnie instytucje 
wojskowe oddział wywiadow= 
czy sztabu czewonej armji zwró 
cił specjalną uwagę. 

Jednak władze bezpieczeń- 
stwa wpadły na trop potwornej 
organizacji, aresztując latem r. 
b. szereg. osób w. Warszawie, 
w Krakowie, w Wilnie i Grod- 
nie. Jak się okazało, cała or- 
ganizacja. szpiegowska, pracu- 
jąca na zasadach zakonspirowa- 
nego „handlu ze Wschodem”, 
dostała się w ręce sprawiedli- 
wości. 

Na czele tej organizacji stał 
niejaki Abram Utjan vel Leń- 
ski, który przybył z Rosji sow. 
z mandatem szpiega rezydenta. 
Do pomocy zwerbował on sobie 
niejakiego Salomona Basiora, 


polsko-sowiec- 


kierunku pozyskania dla celów | 


swoje oddziały | 


ikiej afery 
w 


| kupca, z Warszawy,  kupcową 
Rosę Borensztein z Grodna i z 
Wilna Lajbę Arona, z zawodu 
dostawcę mięsa. 

Utjan miał polecone przez 
moskiewski „Razwiedupr.'* (raz 
wiedocznoje uprawlenje) A j= 
nizować jaczejki szpiegowskie 
we wszystkich miastach Rzpli- 
te, 'w których znajdują się 
D, O. K. 

W ciągu swej zgórą całorocz 
nej działalności udało mu się 
| rozganizować powyższe jaczej- 
ki w Krakowie, w Warszawie, 
w Wilnie i Grodnie, 

W Krakowie w związku z 
wykryciem tej afery aresztowa- 
nych zostało w swoim czasie 
| 6 podoficerów, z tych 3 zdemo- 
| bilizowanych, 

Utjan za pośrednictwem pod 
oficerów zakupywał tajne do- 
kumenty wojskowe, 

Rozprawa przeciwko tym 
podoficerom odbędzie się w naj 
bliższych dniach w sądzie kra- 
kowskim. 

Zdobyte dokumenty przewo 
zit do Rosji sow. Lejbą Aron, 
który miał ułatwienie w do- 
stępie do granicy jako dostaw- 
ca mięsa, 

Rosą Borensztein, wtajemni- 
czona w arkana tej zdradziec- 
kiej roboty, współdziałała z ca- 
łą świadomością, udzielając 
szpiegom konspiracyjnego mie- 
szkania w Grodnie, 
| Salomon Basior, mając sze- 
| rokie „stosunki handlowe", zdo 
| bywał wiadomości na własną 
rękę w Warszawie. 


| 


ski — rozwijając myśli, wypo- | 


Prawo — na straży sprawie- 
dliwości. 

Odtąd już ciągle polak, o- 
brońca wolności, przybywa do 
Francji i walczy tu o swoje ide- 
ały i o swoją ojczyznę. Przyby= 
wa polski żołnierz, polski poeta, 
polityk i myśliciel. Obok naz- 
wisk „Dwerniekich, Bemów i 
Dembińskich widzimy nazwiska 
Mickiewicza, Lelewela, Czarto- 
ryskiego, ich myśl i wasza 
przenika się wzajemnie, tworzy 
się sojusz moralny i moralne 
spółżycie. Polega ono na po- 
czuciu i rozumieniu, że ludz- 
kość winna żyć w ustroju, gwa- 
rantującym rozwój i sprawiedli- 
wość, że prawo winno stać na 
straży sprawiedliwości a siła na 
straży prawa. „Francja jest pio- 
runem w rękach Boga“ — po- 
wiedział Mickiewicz, to znaczy, 
że piorun ten uderza w każdej 
chwili, gdy siły ucisku i gwał- 
tu podnoszą głowę, mniejsza o 
to pod jakie idee by się pod- 
szywały. Dziś Francja wierna 
swoim wielkim tradycjom wzno- 
si sztandar pokoju ogólnego, 
ładu, prawa i sprawiedliwości— 
i dziś jak zawsze Polskę ma 
przy sobie, W krytycznej jed- 
nak chwili obecnej, chwili przej- 
ściowej największą należy wy- 
tężyć uwagę, aby idea pokoju, 
prawa i ładu zagrożona i na 


szpiegowskiej 
Warszawie. 


Sprawa powyższą, którą 
przypominamy z czasów jej li- 
kwidowania przez władze bez- 
pieczeństwa, znalązła swój epi- 
log w warszawskim sądzie okrę 
gowym. 

Rozprawa odbywała się przy 
drzwiech zamkniętych ze wzglę 
dów zrozumiałych, Jedynie wy 
rok został ogłoszony przy 
drzwiach otwartych, mocą któ- 
rego: Abram Utjan skazany zo 
stał na 6 lat ciężkiego więzie- 
nia, Salomon Basior na 4 lata 
ciężkiego więzienia, zaś Rosa 
Borensztein i Lejba Aron prze- 
kazani zostali prokuratorowi 
sądu wileńskiego, na którego 


terytorjum prowadzili oni ro- | 


botę szpiegowską, 


a EE TAE a 
Teatr „Scala“ 


Operetka Warszawska 


przyjechała, 
Dziś, jutro i pojutrze gra 
przepiękną operetkę Kalmana 


Hrabina Marica. 


Czytajcie „NOWIŃY”. 


katastrofę narażona nie była, 
muszą więc być ściśle sprecy- 
zowane warunki, w jakich ma 
się odbyć przejście z jednej e- 
poki historycznej w drugą. 
Wspólne hasła. 

Staliśmy przy was dotych: 
czas, jako naród bez państwa, 
dziś z dumą powiedzieć mogę, 
że stoimy jako państwo, które 
przez pięć lat niepodległości da- 
ło dowód żywotności i siły, u- 
chwalając konstytucję, uzdra- 
wiając finanse, tworząc i orga- 
nizując armię. Sztandar ideału 
ludzkiego wznosimy dziś razem 
i razem go bronimy, a że ha- 
sla na tym sztandarze przez 
myśl francuską natchnione zo- 
stały, w ręce uczonego p. Pain- 
leve'go, wznoszę toast na cześć 
i sławę francuskiej nauki filo- 
zofji, sztuki i literaturyć', 


Zrozumiała koncepcja. 

Dał więc jenerał Sikorski w 
przeciwstawieniu do mglistych 
i podejrzanych koncepcji poko- 
jowych niemiecko-pruskich, w 
w przeciwstawieniu do ponurych 
rojeń bolszewickich — jasną 
koncepcję francusko-polską, tak 
wyrobioną w ogniskach łaciń- 
skiej myśli, tak zahartowaną 
w ogniu krytyki, tak tchnącą 
zdrowym racjonalizmem wieku 
oświecenia i idealizmem wieku 
następnego, że jednem uderze 
niem skrzydła bierze lot nad 
wszystkiemi innemi. Racjona- 
lizm i idealizm potrzebne są 
jednocześnie w dzisiejszym o- 
kresie. historycznym, jenerał Si+ 
korski udowodnił, że Polska i 
polska w niej armja doskonale 
to rozumieją i pod tym wzglę- 
dem wzbudził do Polski 
fanie, 


zau: 


Minister obrony narodowej, 

Jeszcze jedna ciśnie się na 
zakończenie uwaga pod pióro. 

Gdy dziś minister wojny wy- 
jeżdża za granicę, to nie może 
mieć tylko charakteru oficera, 
stawiającego armję poza obrę- 
bem wszystkich zagadnień, gdyż 
w armji powszechnie się dziś 
widzi emanację. siły, służącej 
obronie kultury i cywilizacji na- 
rodowej a w naszem specjalnie 
położeniu służącej obronie cy- 
wilizacji zachodniej na wscho- 
Jenerał Sikorski przez 
samą chęć spotkania się z temi 
zagadnieniami i ze sferami 


| dzie, 


je 
dał dowód, 
że tak armję rozumie, w prak- 
| tyce zaś tylko na tej podstawie 
mógł mówić z Francją. 


przedstawiającemi 


Nie bez znaczenia więc i 
głębokiego sensu prasa paryska 
| zwała go powszechnie nie mi- 
nistrem wojny, ale ministrem 
obre ży narodowej. 


DP 


| 


| 
| 


Przy czytaniu książki. 


„NOWIN Y* 


— Tatusiu gdzie to leży Sparta, miasto w kitet kwitły cnoty spartańskie ? 
— Nie wiem syńku, w każdym jednak razie, musi to być bardzo daleko od Łodzi. 


FELJETON. 
EJ 
Giężkie 9Z4Sy. 
Oczy że w przedziale 


wagonowym mówiło si 
h. 

— Nie wiem, jak my to wszy- 
stko wytrz. my 
prawej 
a, pieniędzy z 


tylko o 
cieżkich cz: 


oznajmił 


strony — 


miał, powiedz- 
ten mógł s 


coś znaczył; kt 
c dolarów, 


— To, co się dzieje teta = 
śnił mój sasiad — jest zja- 
kiem zupełnie  niezrozumia- 

pien jest szalenie drogi, 
bo BB) nie można go dostać, 
z dnia na dzień 


tem: 


traci swą wartość, bo z dnia na 
dzień wszystko drożeje. 


Bróonfere w przedziale wago 
nowym stawała się coraz przy- 
krzejsza. Niepokój i troska za- 
sępiły twarze pasażerów i skie- 


rowały ich myśli na jedno: Co 
będzie dalej?... 
Jesteśmy wszyscy  nędzarza- 


— oświadczył inny znowu pa- 
sażer — wszystkie nasze 08zczę- 
dności są albo. ulokowane w ak- 
cjach, albo zjedzone... Nie. ma- 
my już nie... Nie rozumiem tylko, 
dlaczego los tak nas doświadcza. 
Na co się to może przydać, żeś- 
my tak zbiednieli?,., 

Pasażerowie zaczęli zastana- 
wiać się nad tem, gdy nagle stał 
się wypadek, wprawdzie zupełnie 
normalny, niemniej jednak: tro- 
chę nieoczekiwany. 

Pociąg stanął i do jego wnę- 
trza wtargnęli bandyci. 

Oczywiście, że nie traciliśmy 
napróżno czasu: natychmiast u- 
siedliśmy na podłodze i zaczęliś- 
my zdejmować buty. 

Kiedy więc bandyci zjawili 
sie w przedziale, wszyscy już by- 
li rozzuci, 

Ale, wbrew oczekiwaniom, ban 
dytom wcale się to nie podobało: 

— Co takiego?!., — ryknął 


jeden z nich — znów  buty?!... 
Dość już mamy butów!... 
każdym napadzie — buty!... 
wajcie pieniądze!... 
Spojrzeliśmy po sobie z nie- 


Przy 
Da- 


sażerowie | 


mem zdumieniem, Pieniądze?... 

Kto ma teraz pieniądze?... 
Właśnie chciałem to wytłoma 

jącemu koło mnie bandy 


żelaznym kijem, ry 

— Pieniądze!.., 

— Panie bandyto 
lem delikatnie pe 
panie bandyto!.. Czy pan czy- 
tał „okólniki, pod najsurowszemi 
karami zabraniające bicia aresz- 
towanych złoczyńców?., Każdy 
podprokurator, zwiedzając więzie 
nie, pyta przedewszystkiem are- 
sztantów, czy ieh pi ya kiem nie 
uderzono.. Więc jakże?,. Jeśli 
są takie okólniki., Zresztą nikt 
nie stawia oporu... Możecie wszak 
panowie nas rewidowa: 

Bandyci musieli widocznie coś 
słyszeć o okólnikach, dotyczą 
cych obchodzenia się ze złoczyń- 
cami, bo opuściłi żelazne pałki i 
przystąpili do rewizji, 
Była bardzo” ścisł. 


e: 


nie mniej 
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jednak nie dała pożądanych wy- 
ników: znaleziono zaledwie ja- 
kieś grosze: 

Bandyci wydęli 
wargi: 


pogardłiwie 
Hołotal.. —  warknęli, 
spluwając: — warto dla takich 
napady urządza! Samo odkrę 
oenie szyn ile kosztowało!... A 
podwod, A stracony 0za8!... 
A ryzyko!.. Ski zanim 
się drugiego napadu doczekacie! 
Hołotat... 

To powiedziawszy, bandyci 
jeszcze raz splunęli i, obrzucając 
nas pogardliwemi wyzwiskami 0- 
deszli... 

A my, wdziewając z powrotem 
swoje wzgardzone przez bandy- 
tów buty, zrozumieliśmy, po co 
istnieją ciężkie czasy... 

Bo jeżeli nie może sobie po- 
radzić z bandytami ani admini- 
stracja, ani policja, ani wojsko, 


4 to może na zaniechanie bandytyz 


mu wpłyną... ciężkie czasy. 


To robi miłość, ta głupia 
miłość. 


Piosnka stara i oKlepana, ale zawsze modna. 


czorami, by znów rano z radością 
przywitać się. 

Jednem słowem, sielanka, zda 
się bez chmurki na horyzoncie. 


(8.) Poznali się podczas $620- 
nu letniego zagranicą. 

Ona, była uważana za najpię- 
kniejszą kobietę danej miejsco- 
wości 

Za jej zgrabną postacią, 
jej wwdziwie K nt 
okoloną splotami czarnych buj- 
nych włosów. ogiądali się nietyl- 
ko wszyscy przechodzący męż- 
czyźni, ale iw f 

wszystkie zazúrosne kobiety. 

On, przystojny, elegancki, do 
bry tancerz, z miejsca jej się po- 
dobat i.. nie dziwnego, że już 
pierwszego dnia poznania zawią- 
zał się między nimi flircik. 

Czy to jednak pod wpływem 
gorących podmuct*w morskich; 
czy z innych nicznanych czynni- 
ków - miłości, drobny flirt zmie- 
nił się szybko w coś, coby opty- 
miści 


za 


nazwali mzością, 
pesymiści zaś — flirtem, głębiej 


: niż zwykle zapuszczającym ko- 


rzenie, 

Pan Stefan W. i panna Hele- 
na 5., nie mogli się obejść bez 
siebie. 

Przed obiadem w kąpieli, lub 
na długich spacerach po brzegu, 
po obiedzie i wieczorem w dan- 
cingach i alejach — wszędzie 
widziano 

ową parę razem. 
Z trudem się rozstawali wie- 


Nie chmurka jednak, ale 
chmura, której, zapatrzeni w sie- 
bie- młodzi nie widzieli, wisiała 
nad ich głowami 'w postaci... 
matki panny Heleny, 

Pani 8. w dziwny ` bowiem 
sposób dbała o cnotę swojej cór- 
ki. 

Odnosiła . się mianowicie, ze 
stałem lekceważeniem i docinka- 
mi do adoratorów córki swej. 

Ozy robiła to przez niewiarę 
w.gust i wybór córki, czy też 
przez złośliwość — 

„ niewiadomo. 

Pan Stefan nie znając charak 
teru pami S., a przyzwyczajony 
do wielkiej uprzejmości ze. stro- 
ny matek swych znajomych, nie 
domyślał się zupełnie, jaka bu 
rza zbiera się nad jego głową. 

W oczach bowiem pani matki 
pan Stefan był juź oddawna 

solą w oku. 

Wszystkie jednak  zmyślone 
dymysły, co do złego prowadze- 
nia się wielbiciela, posuwane 
przez matkę córce, przechodziły 
mimo uszu panny Heleny. 

Coraz częściej spotykały się 
z panem Stefanem i coraz mil- 
szym stawał się 

w jej oczach. 


KRATECZKI 


Str 5 


SĄDOWE. 


'Symche płacze, pańna 
śmieje się, 


a mieczuły sędzia daje trzy miesiące ula. 


(S.) Jest rzeczą wiadomą, że 
kobiety lubią zwykle nosić na 
sobie różne „świecidełka'*. | 

Świecidełka takie, które się 
składają ze złotych broszek (nie 
wszystko złoto co się świecil), 
srebrnych bransoletek i innych 
wisiorków, okraszają urodę ko- , 
biet, 

Nic też dziwnego, że kobiety 
dia zdobycia 
podobnych „cacek* dochodzą nie 
raz do ostateczności, i ofiarują 
wzamian za nie to — 0 czem się 

nie mówi, ani pisze. 

Wiedzą o tem bardzo dobrze 
mężczyźni i dlatego też zabezpie- 
czają się zwykle zawczasu, czy 
to jakimś medaljonikiem, czy in- 
ną broszką, którą po pewnym | 
czasie upiększa szyję lub bluzkę | 
ponętnej pani, 

Pan $ymche W. należał do | 
typu „gorących* młodzieńców, 
którzy poza codzienną nudną 
pracą biurową, lubili od czasu 
do czasu, nawiązać jakiś 

mały romansik 
z ładnemi kobietami. 

Lecz niestety pan Symche po- 

bierał bardzo 

skromną pensję, 
więc na wielkie „luksusy“ 
zwaląć sobie nie mógł. 

Lecz przedsiębiorczy Symche 
radził sobie jak się dało i coraz 
to wpadał na nowe pomysły da. 
jące mu możność zawierania bli: 


po- 


szych znajomości z niezbyt | 


wybrednemi łodziankami. 

Aż razu pewnego poznał ja- 
kąś bardzo przystojną pannę, któ 
ra odrazu przypadła do: gustu na- 
miętnemu Symchowi. 

Owa panna miała jedno pra- 
gnienie — chciała posiąść 

sakiewkę. 

Zwierzywszy ze swoich 
marzeń Symchowi, dała mu do 
zrozumienia, że jeśli on jej poda- 
ruje sakiewkę, spełni wówczas 
wszystkie jego żądania. 

Po tem wcale nie dwuznacz- 
nem oświadczeniu, pan Symcha 
postanowił w jakikolwiek bądź 
sposób zdobyć dla ukochanej 


się 


żądany przedmiot. 

W tym celu wszedł do ogrom 
nej hali przy ul, Nowomiejskiej, 
gdzie zaraz na przedzie wisiały 
różnobarwne torebki damskie. 

Namiętny Symche powziął na 
gle postanowienie. 

Szybko zbliżył się do rzędu— 
wabiących swoją różnobarwno= 
ścią, sakiewek i, nim się ktoś zo- 
rjentował, 


ściągnął 
z haka jedną z nich, schował do 
kieszeni i zaczął się oddalić. 
Właścicielka sklepu ` spostrzegła 
jednak uciekiniera i poczęła wo- 
łać pomocy. 

Na krzyki jej przybiegł obok 

stojący 

policjant 
i odprowadził pomysłowyego zło- 
dziejaszką do V komisarjatu Po- 
lieji Państwowej, 


I oto niefortunny Symche 
stanął onegdaj 
przed sędzią 


8-go okręgu Sądu Pokoju. 

Przygnębiony, na zadane py- 
tanie ze strony sędziego, z jakie- 
go powodu popełnił kradzież, 0- 
powiedział całą „tragedję* swe- 
go 


kochliwego serca, 

W ostatnim zaś słowie prosił 

p. sędziego, mu mógł przed odsie- 

dzeniem kary jeszcze raz zoba- 

Się ze swą 
ukochaną. 

Sędzia przychylił się do proś 

by oskarżonego i skruszony Sy! 


zy, pożegnał się ze swoją uko- 
thang na sali ze łzami w oczach, 


Najciekawszem jest to, że 
panna owa nie przejmując się 
| bardzo sprawą pana  Symchego, 
zimno go pożegnała i na zakoń- 
czenie dała mu dobrą przestrogę. 

— Na przyszłość postaraj się 
być bardzi ostrożnym, 
gdyż w przeciwnym razie nie pan 
w życiu 


nie osiągniesz. 


I z ironicznym uśmiechem, 
kiwnąwszy mu na pożegnania 
głową, wys 


Widocznie lekceważenie pani 
S. przez córkę, a może jakieś in- 
ne tajemnicze powody, skłoniły 
matkę do wykonania czegoś, co 
tylko w jej oczach mogło ucho- 
dzić za mądre, 

Krytycznego wieczoru, pan 
Stefan, później trochę niż zwy- 
kle, odprowadził pannę Helenę 

do domu. 

Właśnie żegnali się przed wil- 
lą, gdy naprzeciw nim wyszła 
pani 8. i będąc widocznie u szczy 
tu zdenerwowania, ostrym gło- 
sem zalbroniła panu Stefanowi 
odwieć "in 

iej córki. 

Na podobny. jednak, niesty- 
chany nietakt, od kobiety z któ- | 
rą nigdy nie wiódł żadnych kłót- | 
ni i na który tembardziej nic za- 
służył — nie wiedział co odpo- 
wiedzieć, 

Słowa obrazy cisnęły mu się 
na usta, postanowił jednak za- | 
milczeć 

i odejść 
awa była to najprz: 


krzejsza chwila w 
Stefana. 

Mimo konsternacji, w głowie 
młodzieńca wracającego do do- 
mu, powstał świetny plan zem- 
sty, mogący mocno zaszkodzić 
pani S. 

Wszelkie jednak PRA rozbie 
jały się o uczucie, które mimo 


życiu pana 


| wywołanego incydentu, coraz 
bardziej okupowało serce pana 
Stefana... 


Spotkali się nazajutrz. 

Ona ze łzami w oczach, tłu- 
maczyła swą matkę, w nim zaś 
walczyło potęgujące uczucie z 
niesłusznie obrażoną EA 


nowił zapom 
nieć o tem co było i nadal 
zwykle widywać z panną He- 
lenką. 

Zemsta była dokonaną. 

Wprawdzie ignoracja jej nie- 
taktu nie szkodziła osobiście pa- 
ni S., ale była to zemsta szla- 
chetna — bez czynu. . 


Nie pić wody surowej! 


w „Widzewsk 


(T.) Niezwykła ciasnota ryn- 
ku pieniężnego, uwydatniająca 
się zwłaszcza w związku ze 
stabilizacją waluty i wprowa- 
dzeniem złotego polskiego, od- 
biła się bardzo niekorzystnie, 


na wielkim przemyśle 
łódzkim, 


a jeszczę niekorzystnie na ży- 
ciu mas robotniczych. 
Ograniczenie produkcji i 
zmniejszenie dni roboczych do 
2 a najwyżej do 3-ch dni ty- 
godniowo w przeważnej ilości 
większych fabryk i zakładach 
przemysłowych ograniczyło 


zarobek robotnika do mini- 
mum, 
co przy niesłychanym wzroście 
drożyzny stało się przyczyną 
rozgoryczenia 
dziło do różnych 
demonstracji i konfliktów. 
"Trudności rynku pieniężne- 
go powodowały często jednak 
i takie sytuacje, że zarządy 
fabryk nie były w możności 
wypłacić robotnikom i tego 
szczupłego bardzo zarobku w 
umówionym terminie. 


Pierwsze oznaki wzbu- 
rzenia. 


Taki właśnie fakt zdarzył 
się w dniu 30 maja r. b. w 
akcyjnym tow. Widz. Man. 
bawełu. w Łodzi, zatrudnia: 
jacej 

6.000 robotników. 


Już około godziny 10 rano 
dnia tego, kierownik 9-go ko- 
misarjatu podkomisarz Hattow- 
ski zauważył, że przed fabryką 
położoną przy ul, Rokicińskiej, 
gromadzi się większa ilość lu- 
dzi, którzy jednak narazie za- 
chowywali się zupełnie spo- 
kojnie. 

Tajemniczy telefon. 

O godzinie 13:20 zawiado- 
mił nieznany osobnik telefoni- 
cznie dyrektora fabryki p. Mak- 
sa Kona, znajdującego się pod- 
ówczas w domu przy obiedzie, 
że około 


100 robotników 


idzie do niego. 

Zanim Kon zdążył, jak to 
pierwotnie zamierzał, skryć się 
w ogrodzie, zauważyli go już 
idący robotnicy i za 
udał się z nimi do fabryki, ce- 
lem przeprowadzenia pertrak- 
tacji z ogółem zebranych. 

P. Maks Kon zmuszony był 
nczynić zadość temu żądaniu i 
w towarzystwie około 100 lu- 
dzi udał się do budynku ad- 
ministracyjnego, zapełnionego 


całkowicie przez masy ro- 
botników. 

W  lewem skrzydle tego 
gmachu prowadzą schodki na 
małą, jak gdyby platformę, któ. 
rej okna wychodzą z obu stron 
na płaski dach nad  portjer- 
nią. 

Tam stanął p. Kon w towa- 
rzystwie delegatów, którzy w 
imieniu zgromadzenia 


zażądali natychmiastowej 
wypłaty zaległego zarobku 
za 4 dni, ubiegłego robocze- 
go tygodnia. 


Kon usiłował wyjaśnić tłu- 
mowi, że żądania tego żadną 
miarą spełnić nie może, albo- 
wiem w kasie fabrycznej jest 
za mało gotówki; oświadczył, 
że 

30 do 50 proc. należności 
będzie mógł przy usilnych 
staraniach wypłacić 
jeszcze w ciągu tego samego 
dnia, resztę zaś gotówki do- 
piero we wtorek t. j. w dniu 
3 czerwca, gdyż kasjer firmy 


mas i doprowa' | 


żądali, aby | 


w 


pojechał do Warszawy, 


skąd 
ma przywieść pleniądze. 


Kon obiecuje... kartki 
chlebowe. 


| Na uwagi ze strony tłumu, 
że robotnikom brak jest chle- 
ba, oraz, że posiadają długi po 
sklepach, Kon wyraził gotowość 
wydania potrzebującym — bez- 
płatnych bonów cblebowych do 
konsumów fabrycznych, oraz 
przejęcia przez administrację 
indywidualnych długów — do 
wysokości zarobków danego ro- 
botnika. 

W chwili, gdy te oświadeze- 
nia podziałały uspakajająco na 


ło się, że 


wzburzone namiętności już 
się uśmierzają, 


zabrał głos delegat Karol Rę- 
kowski, który w  najostrzej- 
szych słowach nawoływał do 
nieustępliwości. 

. Zdołał on na nowo roznie- 
| cić oburzenie mas, które kate- 
gorycznie oświadczyły, że 


| dotąd dyrektora nie wypu- 
| szczą, dopóki nie wyda pi- 
śmiennego zobowiązania wy- 
płacenia w tym samym dniu 
całego zaległego zarobku. 


Przygotowania policyjne do 
akcj 


Tymczasem p. podkomisarz 
Hattowski, który widział jak 
Kona prowadzono z domu do 
fabryki, zawiadomił podinspek= 
tora Roszkowskiego o tym, że 
zanosi się na jakieś poważniej- 
sze za,Ście, a zarazem prosił o 
nadesłanie mu posiłków, gdyż 
sam rozporządzał zaledwie 8 
posterunkowy mi. 

Do nadejścia tej pomocy 
rozkazał on swoim ludziom ob- 
sadzić wszystkie wejścia do 
fabryki i zamknąć drzwi w tym 
celu, aby nie dopuścić do dal- 
szego wlewania się tłumu z ze- 
wnątrz do gmachu, 

Na krótko tylko udało mu 
się cel ten osiągnąć, gdyż tłum 
momentalnie zepchnął policjan- 


do wnętrza. 


Osaczony. 


W tym momencie otoczony 
przez robotników p. Maks Kon 


d zaproponował, aby pozwolono 


| mu zatelefonować do banku 
celem porozumienia się i ewen- 
tualnego zdobycia pieniędzy na 


| wypłatę. 
Tłum zgodził się. 
Wówczas p. Kon udał się 


wej stronie korytarza w lewym 
skrzydle gmachu i posiadające- 
go prócz wyjścia na korytarz 
| nadto drzwi do położonej obok 
MOEA + 


masy robotnicze i gdy zdawa- | 


tów, wysadził drzwi i wtargnął | 


do kantoru, położonego po pra- | 


„NO W LNY" 


na lewo sali, 
się z korytarzem. 

Do tego pokoju wraz z p. 
Konem 


weszło około 100 robot- 
ników, 
którzy natychmiast 
drzwi wejściowa. 
Tymczasem nadjechały po 
siłki, 
Hattowskiego 20 konnych poli- 
cjantów, którym polecił podko- 
misarz 


zamknęli 


oczyścić ulicę przed gma- 
chem. 

Po wykonaniu tego polece- 
nia, rozkazał konnym  zsiąść z 
koni, przy których pozostawił 
część ludzi, z resztą zaś wszedł 
do środka gmachu, próbując 
stąd wyprzeć tłum. 


Siły jego okazały się jednak 
za słabe, 


wobec czegu musiał się zwró- 
cić powtórnie do komendanta 
Roszkowskiego o dalsze posiłki, 
sam zaś pozostał otoczony po- 
liejantami w środku tłumu na 
korytarzu, gmachu fabrycznego 
usiłując napróżno przedostać 
się do gabinetu, w którym wię- 
ziono dyrektora. A 

W międzyczasie w, gabinecie 
położenie p. Maksa Kona sta- 
wała się 


coraz bardziej krytyczne, 

gdyż od krzyku, wyzwisk i o- 
belg, zgromadzeni tam robot- 
nicy 

przeszli do czynnych wstą- 
pień wobec więźnia, szar- 
piąc go, bijąc i targając za 

włosy. 


Gdy w pewnym momencie 
komisarz Hattowski, chcąc we- 
zwać p. Kona na rozmowę te- 
lefoniczną z  podinspektorem 
Roszkowskim, dotarł — za spes 
cjalnym. zezwoleniem, otącza- 
jącego go tłumu sam jeden do 
gabinetu, zauważył on, że po- 


|-kój był tak wypchany  ladźmi, 
| iż niektórży stać musieli na 
krzesłach i stołach, przyczem 


panował taki krzyk i szum, że 
nie słyszeć nie było można. 


Atak policyjny. 


Około godziny 3 po połud- 
niu nadjechał podkomisarz Ro- 
zumski z 20 policjantami kon- 
| nymi i 6 rowerzystami, 

Po oczyszczeniu ujicy przed 
gmachem komisarz Rozumski 
wszedł do wnętrza izawezwaw- 
| szy.delegatów oznajmił im, że 
| ma 

kategoryczny rozkaz zwolnie- 
nia dyrektora, że rozkaz ten 
| bezwzględnie wykona i wo- 
| bec tego wzywa delegatów, 


żądane przez komisarza | 


| położenie i że 


-Etha zajść 


w kierunku pokojowego zli- 
kwidowania zatargu i wy: 
puszczenie Maksa Kona. 


Po krótkich pertraktacjach 
delegaci wrócili z oznajmieniem, 
że robotnicy 


nie zgadzają się na tę pro- 
Pozycję. 

Wówczas komisarz Rozum- 
ski przystąpił- do akcji, którą 
zapoczątkował w ten sdosób, 
że wyparł tłum z westibulu wej- 
ściowego na ulicę, zaś znajdu* 
jących się na korytarzu robot- 
ników odparł tak daleko, że 
cała przestrzeń od westibulu, 
aż do drzwi, prowadzących na 
salę, położoną obok gabinetu 
w którym więziono Kona, zo- 
stała wolna. 

Tutaj ustawił kordon z po- 
licji aby nie dopuścić do po- 
nownego posunięcia się tłumu 
pod drzwi gabinetu. 

Wtedy to. jakiś robotnik, 
przybiegł z oświadczeniem, że 
więziony Kon prosi komisarza 
pod okno gabinetu. 


Konferencja przy parapecie. 


Przybywszy tam ujrzał ko- 
misarz Rozumski p. Kona, le- 
żącego na parapecie okna, przy. 
gniecionego przez robotników, 
którzy jednak mimo tego naj- 
widoczniej pozbawionego moż- 
ności swobodnego objawienia 
swej woli, prosił aby policja 
odjechała, gdyż on sam doj- 
dzie do porozumienia z robot- 
nikami. Nie zważając na tę 
prośbę, komisarz postawił pod 
oknem 6 konnych policjantów 
i wszedłszy z powrotem do sali 
obok gabinetu zażądał 


raz jeszcze kategorycznie 0- 
twarcia drzwi i wypuszcze- 
nia dyrektora. 


Jedyną odpowiedzią na to 
wezwanie 


były gwizdy, wrzaski i obel- 
gi pod adresem policji 


Szturm pod drzwi. 


Widząc, jak poważne jest 
tylko najener- 
giczniejsze i zdecydowane dzia- 
łanie, może odnieść pożądany 
rezultat, polecił komisarz obec- 
nym tam strażakom fabrycz- 
nym przynieść 
łom żelazny i wyważyć 
drzwi. 


prowadzące z korytarza do ga- 
binetu, 

Wybijanie drzwi trwało oko- 
ło godziny a po ich runięciu 
okazało się, że robotnicy znaj- 
dujący się wewnątrz 
zabarykadowali je olbrzymią 
szafą którą podpierali od 

wewnątrz, 
RUOOZLICZKE NIA 


Jak w średniowieczu przyjętoby komunistów w Europie. 


Myjcie ręce przed jedzeniem. 


ej Manufakturze”. 


również łączący | aby wpłynęli na robotników 


wskutek czego nie można było 
jej usunąć, tak, że należała 
wybić również i tylną ścianę 
szafy. 


Maszynami w policję. 


W międzyczasie robotnicy 
zamknięci w gabinecie objawili 
po trzykroć chęć pertraktowa- 
nia z komisarzem Rozumskim, 
po trzykroć jednak, gdy zja- 
wiał się u drzwi, prowadzących 
wano go gwizdaniem i obel- 
gami i 


usiłowano wciągnąć go do 
środka. 


Gdy w ścianie szafy wybita 
duży otwór posypały się z we 
wnątrz gabinetu 


na policję, ciężkie żelazne 

części jakiejś maszyny, bu- 

telki, kałamarze, spluwacz- 
ki i t. p. 


i dopiero energiczna komenda 


„gotój broń“ 


podziałała na tyle uspokajająco, 
że otworzono drzwi z gabinetu 
do sali, 


Nad ciałem ciemiężyciela. 


Komisarz Rozumski wszedł 
do środka z 6 posterunko- 
wymi. 


Dyrektor Kon leżał na biur: 
ku, trzymany za ręce, nogi 
i włosy. Okrakiem nad nim 
stał delegat który przema- 
wiał do robotników. 


Na polecenie komisarza Ro: 
zumskiego 2 posterunkowych 
siłą wydarło Kona .z rąk tłumu 
i wyniosło przez wybite już 
drzwi wolnym od robotników 
korytarzem na drugi koniec 
gmachu, zamykając gó tam w 
małym pokoiku. 

Ten moment był również 
najobfitszym w sukcesy. 


Komisarza Rozumskiego i u. 
chodzących z nim do gabi- 
netu policjantów usiłowano 
rozbroić, porywając się do 
czynnego oporu. 

Niektórzy nawoływali ener- 
gicznie do niewydania dyrekto- 
ra, wyrzucenia policji i odbicia 
znajdującego się już w ręku 
policji Kona, 

Po wyniesieniu tego ostat- 
niego komisarz Rozumski zam- 
knął drzwi z sali do gabinetu i 
pobiegł za posterunkowymi pro- 
wadzacymi uwolnionego dyrek- 
tora, zlecając pozostałym po- 
sterunkowym wzmocnić kor- 
don, zamykający dostęp tłumo- 
wi zebranemu w lewem skrzyd- 
le gmachu. 

Ale i wzmocniony kordon 


nie wytrzymał naporu łłumu, 


który wzburzony i rozwścieklo- 
ny do najwyższego stopnia u- 
sunął i zepchchnął policję i po- 
rywajac równocześnie robotni- 
ków, znajdujących się w gabi- 
necie, runął korytarzem, 


chcąc za wszelką cenę odbić 
dyrektora Kona. 


Dzięki energicznej postawie 
policją która tutaj dopiero po 
raz pierwszy przed drzwiami 
pokoju do którego wprowadzo: 
no Kona 


dobyła szabel, płazując nas 
pierających. 

wobec czego żamiar robotni. 

ków odbicia dyrektora Kona się 

nie udał. Sprawa powyższa znaj- 

dzie się na wokandzie sądo- 

wej w dniu 17 bm. 

Raz już rozprawę odroczo* 
no gdyż pp. Konowie nie sta- 
| wili się. 

Oskarża dr. Makrówski. Prze« 
wodniczący s. Wilkowski, bro” 
nią mec. Kempner i Fichna. 


z sali do gabinetu — przyjmo- 4 


— mm M 


Nr. 117 


„AO WINY“ 


La rwny kaleidoskop wczorajszych wypadków 


) Józef Adamczewski, za- 
mi Son przy ulicy Pałacowej 
Nr. 7, zameldował, że kupując 
papierosy przy ulicy Pomorskiej 
32, został zaatakowany : przez 
Abrama _ Rosentala, 


Adamczewskiego za żyda, zabro- 
nił mu kopować w sobotę papie- 
rosów i w ten sposób wywołał 
zbieęgowisko. 

O powyższem spisano proto- 
kół i obrońcę „spoczynku szaba- 
sowego“ pociągnię to za zakłóce- 
nie spokoju publicznego do odpo 
wiedzialności karnej. 

sra 


Przez I komisarjat p. p. przy, 
wołane zostało w dniu 'wczoraj- 
szym pogotowie ratumkowe do 
Stefana Qiesielskiego, zamieszką- 
łego przy ulicy Łagiewnickiej 20, 
który będąc w stanie pijanym, 
zostat przez jakiegoś nieznanego 
jesobnika uderzony tępem narzę- 
jdziem, przez 00 stracił przytom- 
|mość. j 


Potatrbowanego po udzieleniu 
pierwszej pomocy pozostawiono 
m stanię zadawalniającym na 
miejscu. 

Ea 2 pt PAT 


Do piwiarni Emmy Walsberę 
jszmieszkałej przy ulicy Rybnej 
Ni 14, dostali się ubiegłej noty, 
jacyś nieznani złoczyńcy, i otwo- 
rzywszy drzwi wytrychem shira- 
dli 8 beczki piwa, 2000 papiezo- 
sów, słój śledzi marynowanych, 
2 skrzynki ciastek, garnek masłą 
i inne artykuly spożywcze ogóll- 
nej wartości 200 złotych. 

O powyższem pani Weisberg 
zameldowała w kiomisarjacie po- 
licji, która wszczęła w tej spra- 

ass 

Benojon Waltchaim, zamieszka 
ly przy ul. Zgierskiej 50, zamełdo 
wał, że przytrzymał Helenę Boliń 
ską, zamieszkałą przy ulicy Ma- 
rysińskiej 11 na Kozinach, która 
wrzuciła do dołu kloaoziego, do- 
mu pzy ulicy Piramowiczą 8 
swo dziecko liczące 8 dni, 
padku pogotowie ratunkowe wy- 
dobyło zapomocą mieszkańców 


pierwszej pomocy, odwiozło je do | 
żłobka Dziecięcia - Jezus. 

Wyrodną matką zaopiekowała 
się policja. 


* * * 


Dozorca domu przy ul. Piotr- | 


kowskiej 232, został w dniu wczo 
rajszym przez jakiegoś nieznajo- 
mego przechodnia pohnięty w 
taki sposób, iż doznał ogólnego 
obrażenia ciała, 

Poturbowanemu udzieliło po- 
gotowie ratunkowe pierwszej po- 


mocy, poczem w stanie zadawal- 
niającym pozostawiło go na miej- 
| sL, 

* * * 


W dniu wczorajszym w bójce, 
jaka zaszła pomiędzy mieszkań- 
| cami domu, przy uliey Cegielnia- 
nej 128, zostali ciężko poturbowa 
ni Antoni Karczewski i Marjanna. 
Grzelak. 

Przywołane pogotowie ratun- 
kowe udzieliło pobitym pierwszej 
pomocy. 


Frania Spirytus, 


chociaż tak się nazywa! nie lubi pić spirytusu, lecz 
jodynę. 
Lekarz wypompował truciznę i Kazał pić mleczko. 


(8.) Panna Frania Spiryty- | 


tus zamieszkała przy, ul. Wschod | 


niej 68 u swej siostry, Laji R. czu 
ła się nadzwyczaj nieszczęśliwą 
z powodu swego staropanieństwa 
jak również i ubóstwa. 
Należy zaznaczyć, 
F, przed kilkoma laty 
utraciła rodziców, 
a bezdomną zaopiekowała się 


ża panna 


mogła w. żaden sposób maloté 


służącą. > 
Biedna dusza starej panny 
bumtowała się przeciw. podobne- 
mu karygodnemm postępowaniu 
i kilkakrotnie już usiłowała z 
tego powodu popełnić  samobój- 
Btwo. JAR 
1 oto w dniu wozorujszym po 


dłuższej sprzeczce ze swą siostrą, | 


panna Frania postanowiła w zde- 
narwowaniu zażyć 
w celu samobójczym 


Pobiegła do kuchni i złapaw- 
szy stojącą w kredensie flaszkę 
z jodymą wychyliła całą jej za- 
wartość, 

Nieprzytomna osunęła się na 
podłogę. 

Gdy wbiegli domownicy do 
kuchni, ujrzeli wijącą się na zie- 
mi nieszczęśliwą pannę, w strasz- 


nych wait "ekr konwul- 


Przybyły lekarz pogotowia. 
chcąc udzielić nieszczęśliwej, po- 
mocy, spotkał gie jednaki z jej o- 
pozycją, 

Szezerniałemi od tracimy u- 
stami wyszeptała ledwie dosty- 
szałnym głosem, A 

— Zostawoie mnie w. spoko. 
ju... wolę umrzeć, miast żyć w 
takim środowisku. 

Lekarz jednaki mimo jej opo- 
ru spełnił swój obowiązek i wy- 
płukawszy| Frani żołądek mło- 
kiem, pozostawi ją w stania za- 
dawalniającym na miejscu, 

Gdy lekarz nieszczęśliwą po- 
żegnał — ta z bladvm uśmiechem 
wyszeptała, -— żałują żem więcej 
jodyny nie wypiła | —* 


Pamiętajcie 
0 inwalidach wojennych! 


Str. 5 


izba przyjęć w Kochanówku. 


W niedzielę, dnia 9-go b. m. 
o godz, 4 po południu nastąpiło 
uroczyste otwarcie Izby Przy- 
jęć w szpitalu dla umysłowo i 


nerwowo chorych „Kochanów- | 


ka", 

Potrzeba istnienia Izby Przy 
jęć w szpitalu, w którym mie- 
ści się. kilkuset chorych, była 
palącą koniecznością, Obecnie 
chorzy nowoprzybywający do 
szpitala będą mieli poczekal- 
nię; w Izbie przyjęć brudni i za 
nieczyszczeni robactwem cho- 
rzy, będą odwszawiani, kąpani, 
przebierani w czystą bieliznę i 
i odzienie i dopiero oddawani 
na pawilon. 

Korzyści więc założenia Iz- 
by Przyjęć posiadają w pierw- 
szym rzędzie znaczenie wybit- 
nie hygieniczne. Niemniej do- 
raźna i szybka kontrola posia- 


danych przez chorego przedmio 
tów, jako też zupełna izolacja 
przyjmowanych chorych od in- 
nych inieresantów  kancelarji 
szpitala: znosi raz na zawsze 
ewentualne niebezpieczeństwo 
dla osób trzecich. Nie bez war 
tości dla chorych jest również 
możność natychmiastowego po 
podróży wypoczynku na łóżku, 
lajdującem się w Izbie Fay 


JRE. 

AEE Izba Przyjęć u4 
rządzona jest sposobem gospo+ 
darczym i skromnie, jednakże 
otwarcie jej stanowi postęp w 
rozwoju szpitala, upraszczając 
i doskonaląc formalności, zwią” 
zane z przyjęciem chorego Pa 
chicznie, 

Poświęcenia dokonał ksiądz; 
proboszcz Knapski z Aleksan= 
drowa Łęczyckiego. 


Z Posiedzenia kampanji finansowej 
Polskiej Y. M. C. A. 


Zebrano już 38,467 złotych. 


Kampanja 
skiej Y, M, C. A. uwieńczona 
została pełnem powodzeniem, 
Według dokładnych dotychcza- 
sowych obliczeń, podawanych 
codziennie kolektorom na her- 
batkach w wielkiej czytelni no- 
wego budynku, w pierwszym 
dniu zbiórki zebrano 19,372 zł., 
w tem wielki dar firmy K, Schei 
blera i L, Grohmana w kwocie 
5,000 zł. W piątek, w przed- 
ostatni dzień było już 38,467 
złotych, czyli niewiele już bra- 
kowało do 40,000 zł., jakie za- 
mierzano zebrać. Komitet ma 
nadzieję, że suma ta będzie co- 
| omów 


finansowa Pol- | 


kolwiek przekroczona, W kam 
panji okazało się, ilu przyjaciół 
ma Polska Y, M, C, A, w Łodzi, 
gdyż wszystkie warstwy społe- 
czne złożyły swój grosz, aby, 
dopomóc Organizacji, 

Obecnie Polska Y, M, C, AL 
posiadając obszerne lokale i za4 
pewniony budżet, będzie mogła 
przystąpić do rozległej służby, 
dla młodzieży, Bodźcem do pra< 
cy będzie to wielkie zaufaniey 
jakie społeczeństwo nasze oka- 
zało Polskiej Y, M, C. An skła« 
dając tak hojne dary podczas 
kampanji, -u jagzidsskawaóńwewyci| 


Nowy magazyn maszyn do szy- 
cia firmy Singera. 


Firma Singera Sewing Machi- 
ne Company otwiera z dniem dzi- 
siejszym jeszcze jeden wielki ma- 
gazym maszyn do szycia, wsBzech- 
światowej sławy. 

Nowy magazyn mieścić się 
będzie przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 286 (przy Górnym Rynku) i 
przyjmować będzie do reparacji 
maszyny, do szycia wszelkich sy- 
stemówa f 


| 
| 
| 


Jest to już trzeci magazyn 
wspomnianej firmy. Jeden mie- 
ści sią przy ulicy Piotrkowskiej 
86, drugi — przy Zgierskiej 56. 

iWszelkie magazyny zaopa- 
trzome są we wszelkie maszyny; 
najnowszych typów i systemów. 
oraz w motorki elektryczne do 
mechanicznego poxuszania ma- 
szyn, jak zówniez wę wszystkie 
części składowe. 


domu dziecko i po udzieleniu R ACO EO eocen 
MAURICE PALEOLOGUE, nie robiąc sobie nie, z rozmów | bliższej okazji. usunąć go z zaj- 2 za A u SNM 

o jego życiu pozamałżeńskim. | mowanego stanowiska, Aleksander II był ogromnie 

komen- W pewien tzas potem, Kiedy | 7"absorbowany przyszłością 


Miłość cara Aleksandra I. 


Rozumie się, iż cesarzowa 
Marja mie należała do rzędu tych 
ostatnich, którzy się © tem do- 
wiedzieli, 

Pomimo tego była ona w dal- 
szym ciągu spokojna i zamknię- 


ta w sobie, nie dzeląe się z ni- 
kiem myślami, 
Chor j postępowała jed- 


nak naprzó 
mi, 


szybkiemi kroka- 


Niepokój rodziny carskiej 
udzielił się w krótkim czasie 
kołom  arystokratycznym Mos 
kwy i Petersburga. 

W sferach tych ostro kryty- 
kowali ca Jeżeli wpierw zamy- 

ną związek, to te- 
ino ukrywać skan- 
go postępowania, 


kano 0 
raz nie e 
nego je 


Dziwiono 


że 54 letni mo- 
iadkiem nie 
swych zmy- 


myślano o 
vnego dnia, ca- 
umrze i faworytka wejdzie, | 


rowa 


jako prawowiema żona, w skład 
carskiej rodziny, z 
Niezadowolenie i szemramie 


wzrosły jeszcze bardziej, gdy w | 


roku 1878 dozeszła się wióść, iż 
Katarzyna Michajlowna powiła 
drugie dziecko-dziewczynkę, któ- 
ra na chrzcie otrzymała imię Olgi. 

Tym razem dowiedział się 
car o panującym niezadowoleniu 
wśród szerszych mas ludności. 

Dowiedział się o tem od hra- 
biego Szuwałowa dowodzącego 
trzecim oddziałem, który miał 
śmiałość zakomunikować to ca- 
rowi. 

Nikt nie mógł lepiej od niego 
wypełnić tego zadania. 

Hrabia Szuwałow był obo- 
wiązany wymienić to z racji swe- 
go stanowiska, 
kres jego obowiązków wchodzi: 


ło śledzenie i badanie opinii 
społecznej. 

Nie bacząc na. zaufanie, jakim | 
darzył car wałowa, pi ął on 


jego raport zupełnie spokojnie, 


ponieważ w za- | 


W jakiś czas potem, 
dant trzeciego oddziału, ten wiel- 
ki inkwizytor Rosji, zrobił nieo- 
patrzny krok. 

Zapomniał on o tem, Że system 
doniesień tak doskonale zorga- 
nizowany przez niego może się 
obrócić przeciw niemu. 

Pewnego dnią namawiając 
w kółku swych najbliższych zna- 
jomych, którym w zupełności 
mógł zaufać, wypowiedział kil- 
ka ostrych uwag pod adresem 
Katarzyny Michajłowny. 
| Między innemi mówił, że ce- 

a e się całkowicie pod 
wem j gotów jest czynić 
najwyższe głupstwa, by tylko 
dogodzić swej ukochanej. 

Pod koniec rozmowy zapo- 
mniał się do reszty i wyznał się: 

— Ale ja się rozprawię z tą 
dzierlatką! 

Następnego dnia wiedział o 
tej rozmowie generał Rylejew, 
który zkólei opowiadał carowi, 

Aleksander II nie robił hra- 
biemu Szuwałowi żadnych wy- 
| mówek, ale postanowił przy naj- 


w początkach czerwca roku 1874 
car znajdował się w Ems, przybył 
do niego komendant trzeciego 
oddziału z raportem. U 

Cesarz przyjął go. nadzwyczaj 
serdecznie, 

— Winszuję ci, 
drzejewiczu! 

— Pozwalam sobie zapytać 
Jego Cesarskiej Mości, czem wy- 
wołane jest to  powinszowanie? 
spytał Szumowołow, przeczuwa- 
jąc coś niedobrego. 

Dopiero przed godziną, 
podpisałem twą nominację na 
posła nowego w Londynie. 


Piotrze Am- 


Nieco zduszonym głosem roz- 
pływał się hrabia Szuamłow w 
podejmowaniach. 

Następcą Szuwała mianował 
car nie żadną wysoko postawi 
ną osobę, jakiemi byli poprzed 
szefowie trzeciego oddziału Be: 
kendorf, Dołgorukiej, Orłow, a 
skromnego oficera generała Po- 
tapowa, który stał się potem śle- 
pem narzędziem w ręku cara. 


swego nieprawego potomstwa. 
Chcąc ukryć wszystko, kazał 


dzieci potajemnie ochrzcić, i 
własnoręcznie zniszczył akt 
chrztu. 


Jednak zrozumiał wkrótce, 
iż los dzieci nie będzie godnym 
pozazdroszczenia, jeśli nie będą 
one mogły wykazaś się swem 
arystokratycznem pochodzeniem. 

Lecz na 60 był samodzienżcą 
Rosji? 

Pierwszy paragraf prawa gto- 
sił że: 

„Car Wszechrosyjski jest mo- 


| narchą z nieograniczoną władzą. 


— Trzeba się poddać Jego Woli 
nie tylko, w obawie przed gnie- 
wem Jego, ale dla tego, iż jest 
On pómaązańcem boskiem, 

A paragraf LXX  dopełniał 
jeszcze tego głosząc że: 

„Samowładea dzierżawca 
Wszechrosji może zmieniać do- 
wołnie istniejące prawa“. 


(D. c. m) 


NOWINY SPORTOWE. 


PN OW INSS 


Łódzki Klub Sportowy mistrzem klasy A. 


Dzierży poraz czwarty palmę mistrzostwa. 


Skończył się wreszcie okres 
najwyższego napięcia i zdener- 
wowania, skończą się wreszcie, 
trwające już od dłuższego czasu | 
intrygi i strachy na lachy w 
rodzaju straszenia rodziców po- | 
szczególnych graczy, ażeby tym 
ostatnim nie pozwolili grać, gdyż 
grozi im niebezpieczeństwo. 

Zdaniem wielu „zwolenni- 
ków* sportu a zwłaszcza piłki 
nożnej. ta ostatnia za mało ma 
jeszcze wrogów, w osobach licz- 
nych niedorozwiniętych „kinder- 


bałamutów*. Im zależało na 
powiększeniu szeregów tych 
wrogów. 


Użyli oni więc bardzo rady- 
kalnych srodków, zdawało się | 
niezawodzących, udając się n. p. 
do rodziców najlepszego obec- 
nie gracza w napadzie Ł. K. 5, 
Ałaszewskiego i opowiedzieli im 
te brednie. Biedny. Ałaszewski 
miał trudną przeprawę, ale zwy- 
ciężył, bo musiał zwycię: 
gdyż po jego stronie była spra- 
wiedliwość, zadająca kłam i ni- 
wecząca wszelkie niesportowe 
zakusy naszych domorosłych 
Sportowców. 

Miejmy nadzieję, że były to 
ostatnie ich wysiłki, które na 
szczęście jak zawsze, tak i tym 
razem spaliły na panewce i, że 
na tego rodzaju brudne kombi- 
nacje w sporcie niema miejsca. 

Naprawdę, że czas już naj- 
wyższy, ażeby ci działacze spor- 
towi, w najgorszym gatunku, 
przyszli wreszcie uo przekona- 
nia, że w sporcie nie ta droga 
prowadzi do celu, 


Przed zawodami. 

Najprzód pod adresem K, E, 
Ł. kilka słów prawdy. 

rora, t. j. godzina 2-ga po 
południu, jest w niedzielę i świę- 
ta tą porą dnia, w której na 
wszystkich innych linjach tram- 
waje jeżdżą prawie puste, Czyż 
nie było wskazanem o tej po- 
rze skierować do dworca kalis- 
kiego większej ilości wozów, 
we własnym i publiczności in- 
teresie? Naprawdę, że wczoraj 
mieliśmy znowu wojenny obraz 
stosunków, jakie panowały na 
kolejach i tramwajach, Pasaże- 
rowie oblepili sobą formalnie 
wszystkie zdążające w tym kie- 
runku wozy tramwajowe, Po- 
między wozem motorowym a 
przyczepką mieściło się 12 osób, 
które na skrętach i przy zjeż- 
dżaniu z licznych na tej linji 
pochyłości gnieceni przez przy- 
czepkę, tylko cudem wyszli 
cało. 

Ale szkoda słów, przecież w 
Łodzi na każdym kroku daje 
się odczuć, że nos przeznaczony 
dla tabakiery. Byłem nawet 
świadkiem, jak pracownik tram- 
wajowy w uniformie spychał ze 
stopni tramwaju pasażera po- 
siadającego bilet, oświadczając 
mu zupełnie niedwuznacznie, 
że tramwaje są w pierwszej li- 
nji dla funkcionarjuszów tram- 
wajowych, a dopiero później dla 
publiczności. 

Zaznaczam, że funkcjonarjusz 
ten nie był ani konduktorem 
w tym wozie, ani też kontrole- 
rem. 
I jeżeli takie kwiatki uznaje 
się u nas za zupełnie natural- 
ne, jakżeż tu więcej wymagać. 


Na boisku. 


Widownia wypełniona po 
brzegi, wszystkie miejsca sie- 
dzące, zarówno w lożach, jak i 
na trybunie zajęte. Na wale 
dla stojących istne morze głów, 
zaś ci, którzy tam nie znaleźli 


Kino Spółd: 
Teatr Miejski | Teatr Popularny Luna Pia) jape 
„ 8:45 5 
EA aur A godas Saai Królowa pawi „Ojciec jej 
kominėm“ AA dziecka“ 
i Bertrand 


miejsca otoczyli dwoma półko- 
łami boisko. 

Organizacja zawodów wzo- 
rowa, wszędzie spokój i wyma- 
rzony wprost porządek. 

Zachowanie się publiczno- 
ści podczas zawodów nad- 
zwyczaj taktowne. 

Zdanie to powiedział rów- 
nież sędzia, p. Dr. Lustgarten 


z Krakowa, wyrażając się, 
że tak taktownej publiczno- 
ści i tak spokojnej gry dru- 
żyn nigdzie nie widział. Były 
to jego zdaniem najspokoj- 
niejsze zawody, jakie kiedy- 
kolwiek prowadził. 

Dalszy ciąg jutro. 


Fr. Romanek. 


Ludzi starych nie będzie, 


dzięki epokowemu wynalazkowi polaka. 


W eleganckich ramach jedne- | 


go z najszykowniejszych teatrów 
paryskich (Teatre des Mathurins) 


znakomity uczony i lekarz dr. 
Jaworski wygłosił świetny od- 
czyt o kapitalnych rezultatach 


nowej mętody szczepienia krwi. 
Przysłuchiwało się jego głębo- 
kim wywodom liezne i doborowe 
audytorjum. 

Czy można przedłużyć życie? 
Czy można 
zatrzymać w locie bujną, skrzy- 

dlatą młodość, 
która tak szybko i bezpowrotnie 
przemija? Od prawieków chyba 
pytania te nękały naszą biedną 
ludzkość, 

Uciekano się ongiś, w tym 
celu do czarów, oblegano tłumnie 
różnych czarodziejów i szawlata- 
nów, którzy obiecywali złote gó- 
ry, nieomal za nieśmiertelność, A 
poprzez mniej lub więcej niewin- 
ne recepty i leki snuje się ponu- 
rem złowrogiem pasmem 

historja straszliwych 'zbrodni 

i morderstw 
jak wysysanie krwi z młodych 
istot, przez upiory i strzygi w 
ludzkiej postaci, kąpiele brane w 
krwi wytoczonej z dzieci i podlot 
ków.. Marzenia szalone, żarliwe 
rozpaczne porywy za niepo- 
wstrzymanie uciekającą młodoś- 
cią, czepianie się kurczowe,, nie 
cofające się czasem przed niczem 
— tych resztek życia krzepnące- 
go, zamierającego zwolna a nieu- 
błaganie... 

Lecz oto dr. Jaworski zapo- 
wiada nam zwycięską walkę i 
triumf nad starością! Utopja, 
szaleństwo, szaxlanterja?  Czyż- 
by naprawdę odwieczny sen raj- 
ski ludzkości miął się spełnić, 
zbliżyć się przynajmniej do urze- 
czywistnienia? 

Słuchając d-ra Jaworskiego, 
nabieraliśmy otuchy, rosła w nas 
duma, że proste to a kolosalne w 
swych skutkach odkrycie jest za- 
sługą naszego rodaka. Ale wróć- 
my do jego wywodów. 

Rzecz ciekawa, dvszedt on do 
swego wynalazku drodze myśli 


| najzupełniej oderwanej (zapamię- 


tajmy tu jedynie jego punkt wyj- 
ścia zasadniczy). Istotą życia 
j ruch, polegający na harmo- 
ej wymianie procesów ekste- 
rvorozacji (wchłaniania, brania, 
uzewnętrzniania wszystkiego) i 
eksteryoryzacji (dawania, wy- 
dzielania i uwewnętrzniania), Dr. 
Jaworski spostrzega te objawy 
wszędzie w Świecie mineralogicz- 
nym, roślinnym, zwierzęcym. 
Okazuje się, że tam gdzie prze- 
waża proces uzewnętrznienia (ro- 
śliny. drzewa) długość życia by- 
wa większa, niż w świecie zwie- 
rzęcym i ludzkim, ` gdzie góruje 


proces uwewnętrzniania. zemu 
się to dzieje? 
Poprzednio już dwaj uczeni 


Woodruf i Miecznikow stwierdzi- 
li, że komórka plązmy pierwotnej 
zostawiona w pomyślnych wa- 
runkach rozmnaża się bez końca, 
a zatem właściwie jest nieśmier- 


telną. "Trzeba tylko odnawiać w 
wzas środowisko (kulturę) sprzy- 
jmjące jej rozwojowi. Dr. Carrel 
uzyskał podobny rezultat nawet 
ami. Kawałek tkanki, 
z serca kurczęcia i umie- 
szczony przez Oarrela w odpo- 
wiednim płynie, żejy i rozwija się 
od lat już przeszło dziesięciu w 
jego laboratorjum! 

A jeśli tak jest, jeśli komórki, 
z których przecież składa się na- 
sze ciało — w dobrych warun- 
kach są nieśmiertelne, musimy 
wywnioskować, że 
śmierć wogóle nie jest koniecz- 

nością, 

tylko przypadkiem, wynikającym 
z niepomyślnego układu warun- 
ków. Na czem więc polegają te 
warunki? Na.tem, że w organiz- 
mach bardziej złożonych proces 
uwewnętrzniania góruje nad uze- 
wnętrznianiem, burząc konieczną 
dla istnienia równowagę. Ko- 
mórki te, nie mogąc ciągle się u- 
zewnętrzniać, 
zamknięte, 
zatem móc je czasem odświeżać, 
odnowić. Jak te zrobić? 

Prof. Carrel zauważył, że przy 
dodaniu do środowiska (kultury) 
zdrowych tkanek serum wziętego 
z tkanek starych, tamte zaczyna- 
ły zamierać; przy dodaniu zaś se- 
rum z tkanek młodych, ożywiały, 
się i rozwijały. Podobne doświad- 
czenie z nagdrobniejszemi żyjąt- 
kami (influzoryami) zrobił pan 
Maupas. Przy stałem wydziela- 
niu z kultury infuzorji młodych, 
starsze zaczynały marnieć; przy 
pozostawianiu młodych, wszyst- 
kie infuzorje miały się doskonale. 
I to naprowadziło d-ra Jawor- 
skiego na myśl prostą, a wspa- 
niałą, Krew w naszym organiź- 
mie roznosi życie po całem ciele. 
Z braku odnawiania się i odświe- 
żamia stopniowo się zatruwa wy- 
dzielinami naszego ciała, które w 
ten sposób i z tego głównie po- 
wodu wyczerpuje się, niszczeje 
innemi słowy starzeje. A gdy- 
byśmy spróbowali 


wprowadzić tam czynnik świeżo- | 


ści z zewnątrz w postaci krwi 
zdrowej, młodej? 

I metoda d-rw Jaworskiego 
była znaleziona! 

Nie chodzi tu bynajmniej o 
zwykłą mechaniczną transfuzję 
krwi. Chodzi o wprowadzenie 
nowego ożywczego  pierwiastku, 
który oddziaływa  pobudzająco. 
Na takiej podstawie przecież od- 
bywaję się zaszczepiania różnych 
serum na tyfus i inne choroby. 
Działamie tej odrobiny młodej 
krwi na krew zużytą, zanieczy- 
szczoną starego organizmu — 
porównaćby raczej można z dzia- 
łaniem szczypty drożdży, która 
wywołuje podnoszenie się i spul- 
chnieine dużych ilości ciasta, 

'Teorję swą dr. Jaworski spra- 
wdził na badaniach w labórato- 


rjum. Zaczął od zwierząt, Stara | 


24-letnia klacz, która ledwo się 
ruszała i prawie nic nie jadła, po 
szeregu zastrzykiwań krwi z mło- 


Miejski Kin. 
Oświatowy. 


5-ciu Urwisów 


są jakby w ciele | 
więzione. Trzebaby | 


| samochodem ciężarowym 


Nr. LIT 


Kobieta wstąpiła w szranki 
automobilistów. 


Wydawnictwo francuskiego 
ozasopisma „Illustration“ wypu- 
£ specjalny numer, | 


ciekawych i p 
nych opisów i ilustracji, znajdu- 
jemy tam artykuł pod' tytułem 
„Samochód i kobieta“. 
Olbrzymi bowiem 
chu samochodowego 


wzrost ru- 
we Fran- 


, cji wywołał zjawisko, które jesz- 


cze parę lat temu było zupełnie 
nieznanem: kobiety z zapałem 
wzięły się do kierowania samo- 
chodami, Kilka lat temu w Pa- 
ryżu były zaledwie dwie czy trzy 
„konduktorki*. dorożek samo- 
chodowych, dziś na każdym kro- 
ku spotyka się kobiety u steru. 
Z jednej strony wpłynęła na to 
wojna, która bardzo usamodziel- 
niła niewiasty, z drugiej fabry- 
kanci samochodów  ułabwili im 
zadanie, konstruując 
lekkie j nie trudne do kiero 
nia. Niemałą rolę odegrało ti 
wzmożone tempo życia i © 
przenoszenia się szybko z miej- 
sca na miejsce, 


Przy kierownicy somóchodo- | 


wej zasiadają we Franeji nietyl- 
to eleganckie i bogate panie, 
szukające nowej rozrywki, Po- 
sługują się samochodem  zarów- 
no modna i podziwiana artyst- 
ka, przejeżdżająca w szybkiem 
tempie lasek buloński, jak prze- 
ciętnie sytuowana pani, załatwia- 
jąca sprawunki, kieruje małym 


| ta wiejska, właścicielka niewiel- 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 4. 


kiego folwarku, ba — nawet za- 
konnica, jadąca po zakupy dla 
swego klasztoru, 

Fachowcy przyznają, że ko- 
bieta ze swego zadania w kiero- 
waniu samochodem wywiązuje 
się doskonałe. Jest częstokroć 


Jedną z wielkich fabryk zajmuje 
nawet kiłkanaście Kobiet, któ- 
rych jedynem zadaniem jest wy- 
próbowywanie nowych maszyn 
i sygnalizowanie wszelkich bra- 
ków. Narazie okazuje jednak 
jeszcze mało zainteresowania dla 


automobilizmowi. | 


maszyny | 


kobie- | 


mechanizmu ma 
powodu nie moż 


yny. Z tego 

posunąć się 
bo wr po- 
$ w samocho- 
Ale ni 


ie. 


kobiety 
wywola 
specjaln 


stów 
| czno 
Składa s 
| rokiego i długiego pł: 
| bionego z materji, 
zarówno na kur 
| cze, © dużych i g 
szeniach, Na g 
| skóry, skór 
| chroniące rę 
"Drzew 
casi a 
mocno na pedale, nic: 
jed solidne poń 
ńczenie parę cyfr o 
rozwoju- automobilizmu w świe- 
cie. W 1922 r. liczba samocho- 
dów we nosiła 308,671, 
w 1928 r. — 387,080, w 1924 r. 
— 444,000. Jest to jednak dro- 
bnostl jeżeli weźmiemy cyfry, 
ilustruj uch samochodowy 
w Ameryce.. Ze statystyki wy- 
nika, iż na całym świecie kurso- 
wało w dniu 1 stycznia 1924 r. 
18 miljonów samochodów, *Z te- 
go 15 miłjonów przypada na A- 
merykę, pozostałymi trzema mi- 
Jjonami obdzieliła się reszta świa- 
| ta. W przecigu pięciu lat liczba 
| samochodów we Francji wzrosła 
o 190,000, w Ameryce o 2 mił. 
700 tys. W Stanach Zjednoczo- 
nych przypada jeden samochód 
na 7 osób w Kaliformji jeden na 
3 osoby, we Francji jeden na 90 
mieszkańców, w. innych krajach 
stosunek ten przedstawia się je- 
szcze gorzej. W Ameryce samo- 
chód nie jest przedmiotem zbyt- 
ku ale artykułem pierwszej po- 
| trzeby. Na to jednak trzeba a- 
merykańskiej zamożności, a prze- 
dewszystkiem amerykańskich 
dróg. My, niestety, na rozwój 
automobilizmu długo jeszcze bę- 
dziemy musieli czekać, 


Da a a 


dej klaczy odrodziła się niejako. 
Dziś ma doskonały apetyt, biega 
truchtem i wykonywa lekkie ro- 
boty. Stara koza (12-letnia) pa 
tej samej kuracji nietylko popra- 
wiła się i odzyskała siły, lecz na- 
wet zdołała wydać na świat ko- 
źlątko i karmić je gama z wy- 
mion dawniej niemal wyschnię- 
tych. 

Mniej wyraźne, na zewnątrz, 
mle równie doniosłe są skutki 
szczepienia krwi osobom star- 
szym. Odczuwają one 

przypływ sił i energji, 

znużenie i wyczepanie organizmu 
ustępują mejsca  spirężystości i 
tężyźmie lat młodych. Zapewne, 
skutki te są czasowe, trwają od 
roku do dwóch lat i w zewnętrz- 
nym wyglądzie (siwizna, łysina, 
artenjoskleroza, niedowidzenie i 
formowanie się katarakt ete.) nie 
ulega wątpliwości... 

W tym miejscu zaszedł incy- 
dent dosyć zabawny. Jakiś kon- 


kurent zazdrosny, lekarz, przer- 
wał wykład okrzykiem: 
— Jaki wstyd! Mówić ó po- 


dobnych rzeczach w teatrze! Po 
winien pan był złożyć swój refe- 


rat w Sorbonie przed gronem spe | 


cjalistów, poddać się fachowej 
kontroli. To jest skandal — o- 
powiadać o cudownych ku 
cjach przy takiej publiczności. 
Gdzie są owi pacjenci? Niech 
się pokażą! Jak pan śmie powo- 
ływać się na wielkie nazwiska 
Qlaude, Bernarda, Carrela! 
Zanosiło się na grubą awantu 
rę. Ale odsiecz przyszła ze stro- 
ny zupełnie niespodzianej. Z róż 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od godz. 8 rano | 

do 10-ej wiecz, 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki 1 t. d. 


nych miejsc odezwały się 
kobiece i męskie: „Tak! 
wał mnie dr. Jaworski. Jemu 
zawdzięczam swe zdrowie. To 
pana zazdrość dławi! To pan nie 
ma wstydu“! Burzliwe oklaski 
publiczności jasno pokazywały, 
po czyjej stronie są jej sympatje. 
Z niezwykłym taktem zakończył 
incydent sam dr. Jaworski, nie 
bez uprzejmej ironji przypomina- 
jąc zebranym, że właśnie Olaude 
Bernard nie był do Sorbony, do- 
puszczony, że 

większa część ważniejszych wy- 
nałazków została zrobiona naj- 

skromniejszymi środkami 

i poza nawiasem nauki  urzędo: 
wej. Poczem dorzucił kilką in- 
formacyj szczegółowych o swej 
metodzie. 

Pod względem fizycznym lu- 
dzie stanowią cztery typy zasa- 
dnicze, Do szczepienia używa 
się minimalnych ilości krwi mło- 
dych ludzi w wieku pomiędzy 20 
a 30 laty, fizycznie możliwie naj- 
bardziej onych do typu, do 
eży pacjent. Opera- 
rzaną (kil- 


głosy, 
Kuro- 


rzy! bez naj- 
mniejszej szkody dla pacjenta, 
jak i dla ofiarującej swą krew 


. Jaw i zakończył swój 
wykład nadzieją, że dalsze wydo- 
jego metody odda po- 
gi ludzkości, przywra- 
cając siły organizmom zużytym 
i osłabionym, odmładzając je od 
rz, może ona przez to sa- 
mo przynić się do 


przedłużania życia. 


iza 


Filharmonja 
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Dziewiąty Konkurs „Nowin”. 


Rozwiąż, a póidziesz do cyrku! 


Rozwiązanie konkursu Nr. 8. Il-dwumiesięczną prenume- | pocztówkę otrzymał p. W. Smo- Środkowe litery czytane z (na rzeczach podartych, 
Logogryf AE WON przypadła w u- | larek, Koluszki. góry na dół dadzą nazwę naj- | Zaś druga i pierwsza na wro- 
Józef Korzeniowski — Fantazi: ziale Edzi Kutnerównie, Gdań- sympatyczniejszego miejsca roz- (gów upartych, 
s lasso, niana) ska 81-a. a ah Bonica iD, A rywkowego w. Łodzi. Cały dziś wprawdzie najlepiej 
IM nagrodę za najładniejszą 1) Kryptograf Zaren n (popłaca, 
ai dą A OWORÓG: Najkorzykaicjzy czas, zdrowie 
a 4 'głoska i praca. 
qrafne rozwiązania nadesłali 14 2) Członek rodzińy 7 | i | 
Wacław Piaseczny, Przejazd —— r 3) Pieniądz PŁ RZ Ris 
50; Kuba Jelinowicz, Piramowi- 18 | 22 1 | 4) Gra ke 5 j 
cza 14; Marjan Eszrych Zakąt- HE IA UŚ 5) Władca murzyński 1) Dwa biłety do Cyrku. 
na 19; W. Smolarek, Kolusz- 11 ] 9 | | 9 6) Ryba 2) Miesięczna prenumeratą 
ki; M. Bejgelman, Poładniowa 4; | 7 4 | 1) Spółgłoska „Nowin*, 
Zygmunt Abramczyk, Konstan- PRA RTC 8) Przeczenie 8) Wszystkie pocztówki. 
tynowska 26;:J. Moniński, Le- L 4 7 12 | 4 17 | 13 | 6 | 9) Spółgłoska 
szno 4; Franciszek Nawrot, | | PIELAN -ENE S SIĄ 11) si w NAA. 
Tramwajowa 11, M. Kuperman. 99 Miasto w Polsce 
Gdańska 18: S. Salwe Wól- | £ | 3 | * | a % HA Drogi kamień Kupon Nr. 9 
czańska 109; Stefan Sawicki, 13) Rzeka. 
Rokicińska 26; Alina W., Stare | 27 | 17 | 1 | 14) Człowiek niesympatycz- do działu szarad 
Rokicie; Bolesław Kl., Stare Ro- | U E o ny A 
kicie; Paweł Rundbakem, Za- 1 | 15) Miasto w Polsce, i logogryfów. 
chodnia 28: Artur  Szefner, g 
Szkolna 4: J. Irakowicz, @dań- S Gnad Wyciąć. 
ska 10; Juljan Sobczak, Leszno 1 17 18 Wspak trzecia wprost pierwsza 
1; Jan Kaberski, Zakątna 18; okej 
r Aki Siennicki, Kilińskiego 18 | ża 
201; T. Makosiński; Irena Dow- | 3 F 
borówna, Przejazd” 48; Antoni 11 13 1 Przytułek dla zubużałych miljo- 
Kulak, Anny 24 K;, Zientkiewicz, nerów 
Zawiszy 13; Edzia Kutnerów- z s 
na, Gdańska 31-a; I. Litwak, Taki 2 n : iagt 
ją « Wiktor. przytułek powstał o- | mo swego majątku 'w- ciągłej 
BS: piec Raahakon, czywiście w Ameryce. A pow- obawie przed nędzą, i z tego 
| 56; F OTZ RSE AA, stał on z zapisu Amerykanina, | zrozumienia niedoli, jakaby cze- 
UA ; Feliks ob is nazwiskiem Andrew Freedman, ! kała zubożałych miljonerów, zro* 
s, Kopernika AT, jM. Bages który LEa ayek KRH REAT ARS E | dził yk jego zapis. Przytułek, 
$ jątek. w Freedman, który z | powołany do życia, przezna” 
83 rozwiązania zdyskwalifi wielkiego nędzarza stał się wie- | czony jest dla 20 osób, 


'kowane. 

Po wylosowaniu okazało się, 
iż pierwszą nagrodę otrzymał 
p. Franciszek Nawrot, zamiesz- 


kały przy ük Tramwajowej 1. | MAAE TR 


z” Gdzie najlepiej i najtaniej! + 
Fotografować się? R 
© 


lokrotnym miljonerem, żył mi- 


Gi Tylko w Zakładzie fotograficznym * 


| 
ZJEDNOCZONYCH FOTOGRAFÓW | 


Spółku z ogr. odp» 


ul. NARUTOWICZA N2 (8 (dawniej Dzielna) 


W celu przekonania Sz. Publiczności o tym.  Pozostawiamy tylko ma czas krótki ceny konkurencyjne t. j. 


"magn: tylko R ZŁ. 


o: 
Zdjęcia wykonywują się codziennie i n 
od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczór. 


mo 
ee S n O E E i 


SINA e | = 4-2] | —4D | 


Reklama 


Aee 
! warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
M | myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 


ECEN 
= FA SESS ER kanar 


Na rafy i za gotówkę! 


. Sprzedaż maszyn do szycia familijnych, rzemieślniczych 
i specjalnych wszechświatowej firmy 


W; 


„l 


me Sewing Machine Som. g ws ja 


w edzi, przy ul. Piofrkowskiej Ho 86, Zgierskiej 56 


gr tylko m 


Polsks Agencja Prasowa 


Pio iekowskiej 286 (przy Gósym Kyiiau), 
j (przy ym Ryuu) „P. A. P.” | 


gdzie uskutecznia się także reperacje maszyn do szycia 


wszelkich systemów. „106 w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


nowaotworzonym magazynie przy ul. [58 


RTM 2 


„NOWINY 


Nr. 117 


która zawierać będ 


— 


IEŻŻŻŹŹENI 


Z początkiem roku 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 
„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


wielka księga informacyjna rolniczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26 
zie około 30,000 adresów i ogłoszeń. i 
Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja dla reklamujących się! 

Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


Oddzial Wydawniczo-Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP 


w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. 


1925 


99 


IEŻEŻEEES| EE IŻELLLLLLŚŚ zj 


Od niedzieli, dnia 9-go listopada 1924 r. 


Pięciu Urwisów 


Historja zegarka, 


Początek dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej Pp. 
niedziele i święta o l-szej po południu, dla 
o godz. 6.45 1 8.45 wiecz. 


obraz naukowy 
w 1 akcie. 


w soboty, 
dorosłych 


468 


Restauracja 


SAVOY“ | 


> ul. Traugutta 6. 
Tel. 3-38. 


n Dziś i codziennie nowy program. 
Udział biorą: 

1) Bajon (humorysta) * 

| » Vlieczorowska (ares) 

A 3 Żamorska (pieśniarka) 

a [Luna duet taneczny 


| Początek programu punktualnie 101/2 w. 


Wejście bezpłatne. 


==" kresta wyŚcietne 


Nank Eskimos 


If gość z północy !! 


wkrótce zawita do Łodzi, 


Maszyny 
do szycia 
„BURGERA* 


Ceny przystępne. 
Warunki dogodne. 


US 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


pierścionki 
Specjalność obrączki. Ś 
ą ślubne 
z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, bódé 


ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i roporacja 


ul. Piotrkowska 82, 
w podwórzu. 


Po cenach konkurencyjnych 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 


—u= 


J. A. Wojciechowskiego 


Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony- 
wuje się akuratnie, 699 


MONT a e a 


Wygoda! Wygoda! 


PALTA Z 


damskie z futrzanym 
obszyciem, 
kotikowe. 781 
Futra, kożuchy 
Wielki wybór jesionek oraz 
ubiorów gotowych, 
taniej niż za gotówkę. Na raty, poleca 


„Wygoda Piotrkowska 238. 


PR "CZYZNECEEWNEWA 


Kilka tysięcy ludzi czyta je cod 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem pi: 


| 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci się u nas 5 groszy, 


Kto szuka służby, lub 


Kto chce coś sprzedać — 
Kto szuka pracy — 


Kto chce kupić — 
Kto chce zamienić — 


b 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


ziennie i interesuje się niemi. 
śmie przynosi niezawodny rezultat. 


Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


— Poszukujący pracy płacą tylko 
3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Eo ooo 


. Wojtczak Stefanja 


Rkuszerka 
Kasy Chorych m. kodzi 


ul. Łagiewnicka 
m. 27 i 32. 


SKORA 


Chrześcijański 
Hurlowy i Detaliczny 
Skład Skór 


Łódź, Piotrkowska 175, 


Poleca po cenach fa- 
brycznych skóry szew- 
skle i rymarskie w róż- 
— nych gatunkach. — 
Kredyt otwarty 


55p 


+2 DOMY 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


x męskich 
UBIORÓW «w: ; 
pa dziecinnych 


oraz obuwia 


A. CABANEK, Lódź 


Filja Piotrkowska 275. 


Chrześcijański 
Dom Ubiorów 


s Napiórkowskiego 49. 


Sa naczyń kuchennych 
i przyborów domowych 


ALUMINIUM — EMALJE 


E. Adam i E. Adamski 
ódź 


Ló 
ul, Piotrkowska 84. 


tapicersko- 

stolarskich 

F. MIKSZEWSKIEGO 
w kODZI, 

ul. św. Anny 1. 


murowane. 


1. Jednopiętro- 
wy w dobrym sta- 
nie z ogrodem wa- 
rzywnym i parka- 
nem 1 wolnem 
mieszkaniem 7 po- 
koji z kuchnią wraz 
z wszelkimi wygo- 


616 


robotników — NR dimi 7 a AE 
dyłoszenia drobne | „2. Z czterema || praęownia i sprzedaż kapeluszy 


P 


kowska 85. 


ciel udziela lekcj 
w zakresie ośmiu klas. 


otrzebni chłopcy 
do praktyki, zgła- 
szać się,Dynamo*Piożr- 

43| komórkami są do 


utynowany nauczy- 


Przyspasabia do egza- 


nymi z ogrodem, łą- 
ką oraz stodołą i 


Franciszek Skalar 


w ŁODZI 
ul. Kopernika (Milsza) Nr. 14, 
przyjmuje się do przefasonowania kape- 


sprzedania. 
Adres w admini- 
stracji dziennika 


i 


minów dla eksternów, | „Nowiny“. m WERS y 
6-go Sierpnia 14, pralnia. lusze męskie i damskie. 3 
co: | ME 
Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI: Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29. 


